
jVs 286, Rok X SOSNO WEBO — czwartek 18 grudnia 1919 rokn. Cena Kamera 30 fen.

Mity ogłoszeń: Na 1-ej s tro n ie
w iersz  p e tito w y  sok. 4.00, 

fil-e j s tro n ie —m k . 2 .00 , 
n a  IV -ei s t r o n ie — 1.60 f., 
n ad es łan e  aa. w iersz g a r ­
m ondow y — ink . 6.00 D ro b ­

no og łoszen ia po 20 fan 
m  w yraz . N ajm niejsze drób- 
ne  ogłoszenie m k . l.SO.

S e& skeja  i A d m in is trac ja  tn iesz- 
#zą się p od  M  4-ym  p rzy  
u licy  S tarososnow ieok iej w 
Sosnow cu.

Jt^sess d la  Mstów i depesz: 
„ Isk ra" , Sosnow iec.

Prenum orata wynosi: Z o d n o sz e ­
n iem  roczn ie m k. 72.00 — 
półroczn ie  m k. 36.00 —■ 
k w arta ln ie  m k. 18.00 —- 
m iesięczn ie  m k. 6.00, z p rz e ­
sy łk ą  pocztow ą m k. 6.00 
fen. m iesięczn ie . C ena n u ­
m eru  po jed y n czeg o  80 fen

R edakcja  o tw arta  od 8 rano  do 
7 w iecz. — R ękopisów  na­
d esłan y ch  Redakcja n i ® 
zw raca.

Hztannife fmlHtyeziiy, i literacki
Óddziały własne: W  B ędzin ie  u l 

M ałachow skiego 8, w *D ą­
b row ie ul. S ienk iew icza

I Od dn ia  16 g ru d n ia  1919 r. D la  dz iec i dozw olone.

K I N O

Z i u n e 0
i * •|  S en sacy jn y  d ra m a t w  5 cz. pełen  n iezw y k ły ch  i zad z iw ia jący ch  ep izodów
1 znanej w ytw órn i „Cines® w R zym ie ze s ły n n ą  w ło sk ą  a r ty s tk ą

1 w  Sosnowcu.

1 1
N a d  p ro g ra m : W ło s k i  dziennik wojenny JMa 2.

i P o czą tek  p rz ed s taw ień  o 5-ej, w n ied z ie lę  i św ię ta  o godz. 4-ej. 
O braz w łasnej A gencji K inem atograficznej „C orso" w W arszaw ie .

I K I N O

jOflZft
w  Sosnowcu.

Dziś i dni n as tęp n e ! 4  ta  serja . Dziś i dni n as tęp n e !
| dotychczas niewidzianeqo q łośneqo arcydzieła  f Imoweqo francuskie j wytwórni B-ci 1

PATHE w Paryżu p. t. i

Hrabia Monte Christo
A 1 D U M A S A  (ojca)

! z udziałem najwslifiiiejszych ar!, teatru „Vansivilla" M-lle M y Eamsoii, L FMof, teatru,,Cyrasase** L Cslas i Carat
! Początek  przedstawień w dn powszednie o godziaie  5, 7 i 9 wieczorem a  w niedzielą 
j 1 i święta o  godzinie 3 5 7 i 9 wieczorem.

Ceny miejsc: Kupon do loży 6 mk., ! m ie jsce  5 mk., 11—4 mk., III—3 mk.
| j  |  P asse-bar iou t  prócz urzędowych i prasowych nieważne

KINO

SF0RS
w  Sosnowcu,

Od p o n ied z ia łk u  15-go do 2 1 -g o 'g ru d n ia Dla dzieci dozwolono.

Dziecko Cyrku
sen sa cy jn y  d ra m a t cy rk o w y  w 6 ciu  częśc. w roli głów nej FERN ANORA.

ATRAKCJA ! Nad program 
P ie rw szy  ra z  w  Sosnow cu 

I^ & d L p o w ietn rsen y ’ salcu g i m a a s s t y e z u y .

ATRAKCJA!

w Częstoefcowls, 
ul. iw. Panny MarJI t. J.

H Aleja Mr. 21, obok testiu  
—  Paryskiego . — 

tfcwófey skóra e, dFóg a>ecxs- 
wyah ! w eneryczna, 

^w yjraeje ad S—12 r»Ro i od 4—7,p p 
PłR(* o d l3  — 1 j>e» po?.

Niedopuszczalne warunki ugody ukraińsko-polskiej.
W arszaw a, 17 g ru d n ia .

tm
J* Szatensztein.

GODZINY PRZYJĘĆ; 
od 10—1 i od 3—6 po poł. 

Leeisenie sębów , p lom bow anie
w praw ian ia  zębów  be* p odn ie­

b ien ia  zło te  korony , 
ul, Modrzejewska M 3.

br, Hejman
c % -oby  u s z u ,  n o s a  i g a r d ła .  
^® łątaja 10 (MiKołajewska). 

od ‘—6 popołudniu oprócz św iąt

W  „K ur. P o ran n y m "  o g ła ­
sza je d e n  z dypilom atów u k ra ­
iń sk ich , b aw iący  w W a rsz a ­
w ie, prof. M. N ow akow ski, a r ty ­
k u ł, k tó ry  om aw ia sp raw ę zgo­
d y  p o lsk o -u k ra iń sk ie j. T w ie r­
dzi on, że u g o d a  b y ła b y  s ta łą  
i trw a łą  po d  n as tęp u ją cy m i 
w arunkam i:

1) Do G alicji W sch o d n ie j 
w raca ją  w yłączone s ta m tą d  
tra k ta te m  p a ry sk im  p ow ia ty  
Cieszanów , L isko, S ieniaw a, 
R adym no, P rzem y śl, D obro- 
m ii, B ircza, N iżankow ice, U- 
s trz y k ł i L u tow iska, p rócz  ty ch  
część pow iatów  cieszanow sk ie- 
go, p rzem y sk ieg o  ira d y m n ia ń -  
sk iego , k tó re  leżą  n a  lew y m  
b rz e g u  Sanu.

2) Do G alicji W sch o d n ie j 
zo stan ą  p rzy łączo n e  ta k  zw. 
R uś za k a rp a c k a  i część 'B u k o ­
w iny , zam ieszk a ła  p rzez  ru -  
sinów.

3) Do G alicji W schodnie j 
p rzy łączo n e  zo s tan ą  w zzy stk ie  
te  z iem ie  b. cesa rs tw a  ro sy j­
sk iego , k tó re  zo s ta ły  P o lsce

p rzy zn an e  lu b  oddane w  a d ­
m in is tra c ję , w  k tó ry c h  m ie ­
szk a ją  p rzew ażn ie  U kraińcy.

4) N adan ie  tem u  o rg an izm o ­
w i (G alicji W sch o d n ie j) zu p e ł­
nej au tonom ji z zastrzeżen iem  
d la  se jm u  i rz ą d u  po lsk iego  
ty lk o  a) sp raw  zag ran iczn y ch , 
b) cło w y oh, c) m o n e ta rn y ch .

5) U znan ie G alicji W sch o ­
dniej za  w łaśc ic ie lkę  i zarząd.- 
czyn ię  b y ły ch  d ó b r p a ń s tw o ­
w ych, m o n arszy ch  i k ra jo w y ch  
n a  je j te ry to rju rn .

6) Z upełne u m orzen ie  w szy ­
stk ich  spraw ' k a rn y c h  i p o li­
ty czn y ch ^  ja k ie  p o w sta ły  od  
dn ia  28 lip ca  1914 ro k u  i w y ­
p u szczen ie  n a  w olność w szy ­
s tk ich  in te rn o w an y ch  rusinów .

Te w ygórow ane w a ru n k i w y­
w arły  w s fe ra c h  p o lity czn y ch  
W arszaw y  b ard zo  u jem n e  w ra ­
żen ie . H u m o ry sty czn ie  p o d zia­
ła ły  zw łaszcza ustępyy? ro zm ia­
rach  au to n o m ji w G alicji 
W sch o d n ie j, ró w n a jące  s ię  zu ­
p e łn em u  o d e rw an iu  tego  k ra ju  
od P o lsk i.

H lem ej uchwalają wydatki 
mm pFu^i^cke ..wofak polsbleta.

T oruń , 17 g ru d n ia .
(P. A. T.)

W  m ias teczk u  K ow alew  w 
P ru s a c h  za ch o d n ich  z d a rz y ł 
s ię  fak t, k tó ry  p o ru sz y ł w szy ­
s tk ie  s fe ry  n iem ieck ie . T u te j­
sza R ada m ie jsk a  w y zn aczy ła  
4000 m arek  n a  p rzy jęc ia , w 
zw iązk u  z u ro c zy sto śc ią  z a ję ­
c ia  teg o  o k ręg u  p rzez  polaków . 
J e s t  to  ty m  dziw niejsze, że do

ra d y  m ias ta  w chodzi p rócz s a ­
m y ch  niem ców  za ledw ie je d e n  
po lak .

D zienn ik i n iem ieck ie  u w a ż a ­
ją  to  za now y  dow ód zan ik u  
godności i u czu c ia  n a ro d o w e­
go. D la n as  je s t  to  p o ciesza ją­
cym  objaw em  ^przychylności 
tam te jsze j lu d n o śc i d la  P o lsk i.

fliqlja qra, a my taóezymy!
Rozbiórki soboru na placu Saskim zaniechano 

na rozkaz... koalicji!!!
W arszaw a, 17 g ru d n ia .

„G azeta P o n ied z ia łk o w a"  do ­
nosi, że p ra ce  około ro zb ió rk i 
o h ydnej i prow /okującej dzw on­
n icy  n a  P la cu  S ask im  zo sta ły  
zan ie ch an e  o s ta te c z n ie .,  ,  

D zw onnica n ie  b ęd z ie  r o z e ­
b ra n a . Pow ód tego  je s t  zaś ta ­
k i, że k ie d y  p rzy s tą p io n o  do 
ro zb ió rk i, ro sy jsk a  k o lo n ja  w  
W arszaw ie  o dn iosła  s ię  te le ­
g ra ficzn ie  do P a ry ż a  do Sazo- 
now a, a za jeg o  p o ś re d n i­

c tw em  p rzy sz ło  k a teg o ry czn e  
p o lecen ie  od koalicji", ażeby  
ro zb ió rk i zan iechać . P o lecen ia  
teg o  u d z ie liła  rządow i p o lsk ie ­
m u  am b asa d a  an g ie lsk a .

C zy m y  is to tn ie  je s te ś m y  
pach o łk am i en te n ty ?  C zy ju ż  
do teg o  sto p n ia  lek ce  n as  so ­
b ie  w ażą, iż n aw e t p o m n ik i 
h a ń b y  n a  ro zk az  e n te n ty  m u ­
s im y  p ie lęgnow ać ?!?

Lasy taboru kolei w. w.
160 lokom otyw  i 6 tys. w agonów  ma Denikin.

W a rsza w a , 17 g ru d n ia .

(P. A . T.)

zy sk a n ia  teg o  tab o ru , je d n a k ­
że w  o b ecn y ch  w a ru n k ach , g d y  
p ań stw o  p o lsk ie  c ie rp i n a  d o ­
tk liw y  b ra k  n arzęd z i i w a r ­
sz ta tó w  m ech an iczn y ch  d la  n a ­
p ra w y  ta b o ru  o b a rczan ie  go 
zep su ty m , tab o re m , a zw łasz­
cza parow ozam i b y ło b y  racze j

firzeszk o d ą  n iż pom ocą d la  k o - 
e jn ic tw a po lsk iego . P rze to  od ­

n ośne  s ta ra n ia  u  gen. D en ik i­
n a  m ożna rozpocząć n ie  w cze­
śn iej n iż po u zy sk a n iu  zu p e łn ie  
p ew n y ch  in fo rm ac ji, ja k i  j e s t  
s ta n  100 parow ozów  i 6000 
w agonów .

W  u b ieg ły m  ty g o d n iu  u k a ­
za ła  s ię  w  p ra s ie  w iadom ość o 
ty m , że n a  te ry to r ju m  D en ik i­
n a  zn a jd u je  s ię  w yw iez iony  t a - 
b o r  ko le i w ar.-w ied ., leżąc b e z ­
u ży teczn ie  z pow odu n ie p rz y ­
go tow an ie  do sze rok iego  to ru . 
Z tej ra c ji  apelow ano do m i- 
n is te r ju m  kolei że lazn y ch  o 
w szczęc ie  s ta ra ń  ce lem  o d zy ­
sk an ia  tego  m a ją tk u  n a ro d o ­
wego.

B iuro  p raso w e m in . ko le i żel. 
co do te j sprawcy k o m u n ik u je , 
że ju ż  w  je s ie n i ro k u  b ieżące­
go poczyn iło  k ro k i w  ce lu  od-

Nowi ministrowie.
Inżynier Leopold Skulski p rz y ­

szed ł n a  św ia t w Z am ościu  w  
ro k u  1877. Po  u k o ń czen iu  
g im n azju m  w stąp ił n a  w y d z ia ł 
fa rm a c e u ty c z n y  u n iw e rsy te tu  
w arszaw sk iego , po sk o ń czen iu  
k tó reg o  u d a ł s ię  n a  w y d z ia ł 
ch em iczn y  do K a rlsru h e .

O trzym aw szy  dyp lo m  in ży ­
n ie ra  chem ika , w ro k u  1906 
p o w raca  do k ra ju , b y  p ra c o ­
w ać w  Ł odzi w  p rzem y śle  
m iejscow ym .

Ju ż  za  czasów  s tu d en ck ic h  
b ie rz e  w y b itn y  u d z ia ł w ży c iu  
ak ad em ick im  p o lity czn o -n a ro ­
dow ym ; p o ty m  obejm uje  k ie ­
row nicze stanow isko  w  o rg an i­
zac ji soko lsk ie j o k ręg u  łódz­
k iego , k tó reg o  i dzisiaj je s t  
p rezesem .

Od chw ili w y b u ch u  w ojny  
ro zp o czy n a  żyw ą d z ia ła ln o ść  w  
K om itecie  o b y w a te lsk im  m . 
Ł odzi i R adzie  op iekuńczej,



g d z ie  p ia s tu je  m a n d a t z a s tę p ­
cy  p rzew odniczącego .

Jed n o cześn ie  pod k o n iec  ro ­
k u  1914 o rg an izu je  w espó ł z 
in n y m i w y b itn y m i je d n o s tk a ­
m i Z jednoczenie narodow e, o r­
g an izac ję  p o lity czn ą  ogólno­
n aro d o w ą, k tó ra  ob jęła  ca łą  
zach o d n ią  połać b. K ró lestw a 
K ongresow ego po- tej s tro n ie  
k o rd o n u  w ojennego, ab y  po 
za jęc iu  p rzez  a rm je  n iem iecko- 
a u s tr ja c k ie  d a lszy c h  te ren ó w  
p o lsk ich  ro z p rze s trzen ić  sw ą 
dzia ła lność  p o lity czn ą  n a  w szy ­
s tk ie  ziem ie R zeczypospo lite j, 
n ie  w y łącza jąc  P o zn ań sk ieg o  i 
G alicji.

Jak o  poseł p raco w ał głów nie 
w  k om isjach  sejm ow ych , rz a d ­
k o  w y stęp u jąc  n a  m ów nicy, 
choć i w  ty m  zak res ie  zano­
to w ać  n a leży  jeg o  g łęboko 
p rz em y śla n ą  m ow ę, w  k tó rej 
o d k ry w a  ta jem n ice  go sp o d ark i 
w  m in is te r ju m  sp raw  w ojsko­
w y ch , a racze j w  dow ództw ie 
n acze ln y m , ja k  rów nież d y s ­
k w a lifik u je  szkodliwą, p o lity k ę  
fin an so w ą m in is tra  B ilińsk iego .

P o za ty m  je s t  głów ną s p rę ­
ż y n ą  i in ic ja to rem  w y tw o rze ­
n ia  w iększości sejm ow ej: tw o- 
rz y  je d e n  z liczn ie jszy ch  k lu ­
bów , ta k  zw. N arodow ego z je ­
d noczen ia  ludow ego , a w re sz ­
cie  p rzez  u za leżn ien ie  p rz y ję ­
c ia  m a n d a tu  p re z y d e n ta  m in i­
stró w  od w y tw o rzen ia  w ię ­
kszośc i w  sejm ie , doprow adza 
do tego , iż z g ó rą  trz y  czw ar­
te  posłów  łączy  s ię  w blok , 
za p ew n ia jący  ob radom  se jm o­
w y m  ta k  n iezb ę d n ą  d la Oj­
czy zn y  sp o is to ść  i zgodność.

W ładysław Grabski, k tó ry  
- o b ją ł po p . B ilińsk im  tek ę  m i­

n is t ra  sk a rb u , u ro d z ił s ię  w 
ro k u  1873 w  B orow ie pow . 
łow ick iego . U k o ń czy ł in s ty tu t  
p a ry s k i „E cole d es  eoiencas 
po litig n es* , uczęszczał n a  w y ­
d zia ł h is to ry c z n y  w  Sorbonie, 
a  n a s tęp n ie  n a  k u rs a  ag ro n o ­
m iczn e  w  Halli.

B y ł członkiem  1, 2 i 3-ej 
D um y. W  czasie  w ojny  d łu ż ­
sz y  czas p rzeb y w ał w Rosji. 
Po  pow rocie do k ra ju  a re s z to ­
w a n y  zo sta ł p rzez  w ładze n ie ­
m ieck ie  za  dzia ła lność  p o lity ­
czną, w ro g ą  p ań stw o m  „cen­
tra ln y m . P ow ołany  p rzez  ŚWie­
rzy ń sk ieg o , ob ją ł w  jeg o  g a b i­
n ec ie  te k ę  m in is tra  ro ln ic tw a.

N ależy  do n a jw y b itn ie jszy ch  
u  n a s  znaw ców  sp raw  f in a n ­
sow ych  i gospodarczych .

Tadeusz Łopuszański, m in is te r  
w y zn ań  re lig . i o św iecen ia p u ­
b licznego , pochodzi z G alicji, 
g d zie  d łuższy  czas pracow ni 
n a  n iw ie szko ln ic tw a . W  cza­
sie  w ojny b y ł in sp ek to rem  
szk o ln y m  o k ręg u  lu b elsk ieg o , 
od  ro k u  zaś 1917 — n a c z e l­
n y m  in sp ek to rem  szkół p o ­
w szech n y ch  w K ró lestw ie .

W  p o czą tk u  1918 ro k u  m ia ­
n o w an y  szefem  sek c ji s z k o l­
n ic tw a  śred n ieg o  zazn aczy ł się 
w  m in is te rju m , jak o  zdo lny  
o rg an iza to r i zn aw ca sp raw  
szk o ln y ch .

N ap isa ł oały sze reg  p ra c  z 
d z ied z in y  m a tem aty k i, fizy k i 
oraz  p ed ag o g ik i, o s ta tn io  w y ­
dal dzieło p. t. „Z agadnien ia  
w y ch o w an ia  narodow ego".

Jan Hedzyński, m in is te r  s p r a ­
w iedliw ości, b y ł p rezesem  k o ­
ła  adw okatów  i d ziekanem  
w arszaw sk ie j r a d y  obrończej.

U rodzony  w ro k u  i860 w  
ziem i rad o m sk ie j po u k o ń cze ­
n iu  s tu d jó w  u n iw ersy te ck ich  
o siad ł n a  s ta łe  w W arszaw ie , 
gdzie  - zy sk a ł sob ie uznan ie , 
ja k o  w y b itn y  cyw ilis ta . J e s t  
k an d y d a te m  s tro n n ic tw a  p ra c y  
k o n s ty tu cy jn e j (daw ni realiśc i).

Ludwik Tołłoczko, m in is te r  
po cz t i telegrafów ', b y ł p ro fe ­
so rem  in s ty tu tu  e le k tro te ch n i­
cznego w  P io tro g rad z ie . K an­
dydow ał n a  stanow isko  w ice­
m in is tra  w  tym  sam y m  m in i­
s te r ju m  w  g ab in ec ie  M ora- 
czew skiego.

Andrzej Kędzior, m in is te r  ro ­
b ó t pub liczn y ch , je s t  w y b it­
n y m  członkiem  s tro n n ic tw a  
ludow ego  (P iasto  wców).

Położył w G alicji duże za ­
słu g i w  sp raw ie  roe ljo racji 
g ru n tó w , jak o  d łu g o le tn i k ie ­

ro w n ik  b iu ra  m eljo racy jn eg o  
p rz y  w ydzia le  k ra jo w y m . A u ­
to r  liczn y ch  p ra c  w d z ied z in ie  
b u d o w y  d ró g  w odnych ; zaw zię­
cie p ro w ad z ił w a lk ę  w sły n n e j 
sp raw ie  kana łów  g a licy jsk ich .

Edward Pepłowski, m in is te r  
p ra c y  i op iek i społecznej, in -, 
ż y n ie r  g ó rn iczy , p ro w ad z ił w  
Sosnow cu do spó łk i z Ł em pi- 
ck im  p rzed sięb io rs tw o  b u d o w y  
s tu d z ien  a r te z y jsk ic h . B yw ał 
k ilk a k ro tn ie  w  Ł odzi, w y g ła ­
sza ł o d czy ty  w  Stow , te c h n i • 
ków  z z a k re s u  sw ojej s p e c ja l­
ności. W y b ra n y  n a  cz ło n k a  
D u m y  zazn aczy ł się, jak o  
o b ro ń ca  sp ra w  p rz em y słu  p o l­
sk iego .

Antoni Olszewski, m in is te r  
p rzem y słu  i h an d lu , j e s t  d y ­
re k to re m  Tow. p rzem ysłow ców  
K ró lestw a po lsk iego . D o sk o n a­
ły  o rg an iza to r, rz u tk i, e n e rg i­
czn y  i pełen  in ic ja ty w y . B ył 
cz łonk iem  w arszaw sk ieg o  K o­
m ite tu  o b y w ate lsk ieg o  i R ady  
głów nej op iekuńczej.

Kazimierz Bartę!, m in is te r  k o ­
le i że lazn y ch , j e s t  w y b itn y m  
fachow cem  i jak o  ta k i w  cza 
sie  w o jny  b y ł k ie ro w n ik iem  
k o le i g a licy jsk ich . P ro fe so r 
p o lite ch n ik i lw ow skiej.

Franciszek Bardei, m in is te r  
ro ln ic tw a  i d ó b r p ań stw o w y ch , 
d o k tó r prawą je s t  w y b itn y m  
cz ło n k iem  P o lsk ieg o  S tro n n i­
ctw a §ludow ego, z k tó reg o  r a ­
m ien ia  posłow ał do "sejm u g a ­
licy jsk ieg o  i p a r la m e n tu  w ie ­
d eń sk ieg o . C złonek R ad y  m. 
K rakow a.

k i aktów , w yw ołanych  ro zp a- s tw a  uczyn i rz ą d  p o lsk i w 
czą, op in ja  całego spo łeczeń - W arszaw ie .

PA! » iM  Mi iliiKilsi n il |
Rozgałęziona sieć tanich .drukarni uratuje zagrożony 

przemysł wydawniczy i ga2etowy.
Do „K ur. K rak ."  te leg ra fu ją  

z P aryża :
P o lacy  a m e ry k a ń sc y  z b ie ra ­

j ą  o lb rzy m ie  su m y  n a  za łoże­
n ie całego sze reg u  d ru k a rn i i 
in tro lig a to rn i w P olsce.

N ab y w ają  oni n a jlep sze  m a­
s z y n y  i n a jp ięk n ie jsze  cz c io n ­
k i, a n ad to  do sw oich d ru k a r ­
n i p rzy w io zą  z so b ą  zu p e łn ie  

zd o ln io n y ch  p o lsk ich  zecerówuz
i m aszynistów * oraz in n y ch  f a ­
chow ców .

N a p o czą tek  m a ją  p o w stać  
t r z y  o lb rzy m ie  d ru k a rn ie  w 
W arszaw ie , dw ie w Łodzi, dw ie 
w K rakow ie, dw ie w e Lw owie, 
je d n a  w  W iln ie , je d n a  w  L u ­
blin ie , je d n a  w C zęstochow ie, 
je d n a  w  R adom iu  i je d n a  w 
G dańsku .

C ała ro b o ta  o dbyw ać s ię  b ę ­
dzie za  p om ocą  m aszyn .

Z w iązek te n  o lb rzy m i d ru ­
k a rs k i będzie  m ógł * ta k  tan io  
w y k o n y w ać ro b o ty , że n aw e t 
gazetom  n ie  opłaci s ię  m ieć  
w łasn y ch  d ru k a rn i.

P a p ie r  d la  ty c h  p rz e d s ię ­
b io rs tw  ju ż  w ty c h  czasach  
m a b y ć  za k o n trak to w an y  w 
F in lan d ji.

P rzed sięb io rs tw o  ’m a b y ć  u - 
ruchom ion©  w ciągu  p a ru  m ie ­
sięcy .

P o d a jąc  pow yższy  te leg ram  
„111. K ur. C odz.“ zaznaczam y , 
że i do „Iskry® zw rócił s ię  je ­
den  z w łaśc ic ie li d ru k a rn i w  
N. Jo rk u , d aw n ie jszy  p ra co w ­
n ik  „Iskry® z zap y tan iem , czy  
moż i liczy ć  n a  u trzy m an ie , 
p rzyw ożąc  z so b ą  do S osnow ­
ca  w ie lk ą  d ru k a rn ię  z 8 lin o - 
ty p am i.

Mierzęcice,

misi, spr,
lagratiicsnych.

W arszaw a, 17 g ru d n ia .
(P. A. T.)

N acze ln ik  p a ń s tw a  p o s ta n o ­
w ien iem  z dn ia  16 b. m. z a ­
m ianow ał p. S tan is ław a  P a tk a  
n a  u rz ą d  m in is tra  sp ra w  za ­
g ran iczn y ch , zw aln ia jąc  ró w ­
nocześn ie  d r. W ł. W ró b lew ­
sk iego , p o d se k re ta rz a  s ta n u  w 
p re z y d jn m  R ad y  m in is tró w  z 
ty m czaso w eg o  k iero w n ic tw a 
tego  m in is te r ju m .

Oymism di- Stef czyta.
W arszaw a, 17 g ru d n ia .

N acze ln ik  p ań s tw a  p o s ta n o ­
w ien iem  z 16 bm . zw oln ił d r. 
P r. S to fczy k a , z jego . p ro śb ą  
ze  s tan o w isk a  p re z e sa  g łó w n e­
go u rz ę d u  z ie m s k ie g o /  T y m ­
czasow e k ierow nic tw o u rz ęd u  
obejm ie p. B olesław  G liczyń- 
sk i, sz e f  sek c ji ogólnej w  ty m ­
że u rzęd z ie .

CiKSif! Inigi si; niuadzeaia 
p z  weiits polstls.

W e P ry sz ta c ie  i n iem iec­
k im  L u ty n iu  o d b y ły  s ię  oneg- 
dąj o lb rzy m ie  w iece p ro te s ta ­
cy jn e  w  zw iązku  z o s ta tn im i 
gw a łtam i czesk im i. N a w iecu  
w e P ry sz tac ie , w k tó ry m  u - 
czestn iczy ło  około 1,500 osób, 
p rzem aw iali ks. L ondzin  i po­
se ł R eger. N a w iecu  w  n ie ­
m ieck im  L u ty n iu  w y g łosili 
m ow y p. B obek i se k re ta rz  
Z w iązku  m etalow ego p. P&ller. 
N a obu  w iecach  p rzy ję to  j e ­
dn o m y śln ie  n a s tęp u ją cą  re zo ­
lucję:

„D oprow adzeni do o s ta tec z ­
ności, zw racam y  się do R ady 
narodow ej K sięstw a C ieszy ń ­
sk ieg o  ze stan o w czy m  ż ą d a ­
niem , b y  odn iosła  s ię  do cen ­
tra ln e g o  rz ą d u  w arszaw sk iego
0 n a ty ch m ias to w e  w ojskow e 
obsadzen ie  Ś lą sk a  C ieszy ń sk ie ­
go aż po  O straw ice, ce lem  o« 
b ro n y  ży c ia  naszego  i h o n o ru  
p ań s tw a .

G d y b y  p rzed s taw ic ie le  R ady. 
narodow ej k s . C ieszyńsk iego  
n ie  znaleźli u  rz ą d u  w arszaw ­
sk iego  należy teg o  zrozum ien ia
1 posłuchu , żąd am y  stąnow czo, 
ab y  R ada narodow a ks. C ie­
szy ń sk ieg o  w y c iąg n ęła  z teg o  
odpow iedn ie  k onsekw encje . W  
k ażd y m  raz ie  o św iadczam y  u -  
roczyście , że n ie co fn iem y  się  
naw et p rz e d  sam oobroną; od­
pow iedzia lnym  je d n a k  za sk u t-

D n ia  14 b . m . w  n ied z ie lę  
odby ło  się  ze b ran ie  po se lsk ie  
w  M ierzęcicach . N a ze b ran ie  
w y jech ali z Sosnow ca pp. poseł 
Idz iak , K o co t i d e leg a t o k rę ­
gow y. Z ebran ie  odbyło  s ię  w 
sa li szkolnej. O bszerna szko ła  
m iejscow a n ie  m ogła  pom ieś­
cić ze b ran y ch .

P rzy jezd n i goście  sosnow iec­
cy  b y li p rzy jm o w an i z w iel­
k im  zadow olen iem  i sy m p a tją , 
g d y ż  p ie rw szy  to  ra z  od cza­
su  n iepod leg łości naszej i is t ­
n ien ia  se jm u  zaw ita ł p o se ł do 
naszej w ioski. Po  zag a jen iu  
ze b ran ia  p rzez  d e leg a ta , głos 
za b ra ł poseł Id z iak , i w  ob­
sze rn y m  oraz w y czerp u jący m  
sp raw o zd an iu  zd a ł jsp raw ę c a ­
ło k sz ta łtu  p ra c y  poselsk ie j na  
te re n ie  se jm u.

Po pośle Id z iak u  p rzem aw iał 
p. K ocot, k tó ry  p rzed s taw ił 
sp raw ę  ro b o tn iczą  i' a g ra rn ą  w 
św ietle  p erfid n e j naszej p ep e - 
sów ki, w skaza ł n a  w yw ro tow ą 
ro b o tę  „dz ia łaczy" z pod „czer­
w onego", k tó rzy  id ą  w lu d  
w ieśn iaczy  i ro b o czy  z d em a­
gog icznym i h as łam i „ jako  b a ­
ra n k i n iew inne"  s ie ją  ro z b ra t 
M asow y i b u rz ą  p o d w alin y  o j­
czy zn y  naszej, a p rzec ież  „P o l­
sk a  pow sta ła , b y  żyć.,. M ówcę 
nagrodzono  h u czn y m i o k la s ­
kami.^ N a zakończen ie  zab ra ł 
głos de lega t, k tó ry  w y k aza ł w 
d łuższym  p rzem ó w ien iu  „C zym  
je s t  o jczyzna" i że po d ług ich  
la ta c h  niew oli i u d rę k i p ow in ­
n iśm y  zapom nieć b ra tn ic h  sw a- 
rów  i  ̂ k łó tn i, zogn iskow ać 
w szy s tk ie  s iły  nasze  w  celu  
bu d o w an ia  w olnej Polski, tego  
dom aga się  od  n as  D u ch  dz ie­
jów  n aszy ch .

M iejscow i g o spodarze  p rz ed ­
s taw ia li posłow i sw e bo lączk i 
m ięd zy  innym i: n iem ożność na-, 
b y c ia  w ęg la w  m ie jscow ych  
k o paln iach , z ły  s ta n  d ró g  p o ­
w ia to w y ch  oraz  in fo rm o w ali 
s ię  o k a teg o rję  sw y ch  pól. P o ­
se ł u d zie la ł p y ta ją c y m  w y ja ­
śn ień  i wskazówek*. Na za k o ń ­
czen ie udzielono  z e b ran y m  in ­
fo rm acji w  sp raw ie  u tw o rzo n ia  
K oła N arodow ego Z jednoczen ia  
ludow ego.

W k o ń cu  n a leży  zaznaczyć , 
że p rzeb ieg  z e b ran ia  b y ł b a r ­
dzo pow ażny  i w yw arł n a  z e ­
b ra n y c h  podn iosłe  w rażen ie . 
P rz y  _pożegnan iu  się  z e b ran i 
p ro sili posła  o częstsze  w izy ty .

Nowa Wieś.
Tego sam ego  d n ia  t. j. w 

n ied z ie lę  14 b . m . o godz. 5 
po po łudn iu  odbyło  s ię  z e b ra ­
n ie  N aród. Zj. lu d . w  Nowej 
W si w lo k a lu  m iejscow ej szk o ­
ły. M ieszkańcy  ze b ran i w  szk ó ł­
ce oczekiw ali p rz y ja zd u  zapo­
w ied z ian y ch  gości. N areszc ie
0 sza re j godzin ie  za jechało  
b ry c z k ą  trz e c h  panów : poseł 
Id z iak , S t. K ocot i d e leg a t o- 
k rę g o w y  N aród. Z jed. lud . 
Z ebran ie  zag a ił d e leg a t o k ręg .
1 udzielił g łosu  posłow i Id z ia - 
kowi.^ P an  poseł szeroko  om ó­
w ił k w estję  a g ra rn ą , 46-cio 
g o d z in n y  ty d z ień  p ra cy , w y ­
k az u ją c  z e b ran y m  p rzeb ieg  
te j u ch w ały  w sejm ie , dow odził, 
że n ie było  s tro n n ic tw a  w se j­
m ie, k tó reb y  głosow ało p rz e ­
ciw  tej uchw ale . B y ły  w p raw ­
dzie rozb ieżne g łosy , ale ty lk o  
je d y n ie  w  sp raw ie  an g ie lsk ie j 
sobo ty , za  k tó rą  g losow ało 
rów nież N arodow e Z jednocze­
n ie  ludow e. S p raw ozdan ie  p o ­
se lsk ie  w yw ołało d łu ższą  d y ­
sk u sję . Szczególn ie dużo w y ­
ja śn ie ń  m u sia ł ud z ie lać  pose ł 
w  sp raw ie  sek w e s tru  zboża i 
odpow iedzia ł n a  in te rp e la c je  w 
sp raw ie  z ły ch  dróg.

Po pośle  p rzem aw ia ł p. S t. 
K.. k tó ry  n a  te m a t „D aw niej 
po laey , szczególn ie  w cz asach  
p ow stań  n aszy ch  m ó w i l i  
„W szy stk o  d la  C iebie o jczy ­
zno", a te ra s  o d w ro tn ie" ,‘ w y ­
g łosił d łuższe p rzem ó w ien ie . 
P oczym  w y n ik ła 'd y s k u s ja ,  w 
k tó re j b ra ł u d z ia ł‘i p an  poseł. 
D e leg at m ówił o p o trzeb ie  o r ­
g an izacji pod zn ak iem  n a ro ­
dow ym , aby , g d y  p rz y jd ą  in n i 
z h asłem  obcym , za  siódm ą 
g ran icę  ich  p rzep ęd z ić .

W śró d  pow ażnego n a s tro ju  i 
zadow olenia zakończy ło  się  z e ­
b ran ie .

W.

Felie tonik ,

K m m  świata.
Jak o  p rzep o w ied z ia ły  b y ły  

p ism a  z n a tc h n ie n ia  s ły n n eg o  
a  n ieznanego  n ik o m u  astro lo g a  
P o rty , w  d n iu  w czora jszym  
m ia ł b y ć  k on iec  św iata .

Z naków  na n ieb ie , zw ia s tu ­
ją c y c h  k a ta s tro fę , n ie  by ło  
w iele, a le  za to  n a  z iem i d z ia ­

ły  się  rZ9czy n iesły ch an e: 
D m ow ski w y jech a ł do A fry k i, 
P ad e rew sk i u s tą p ił  m ie jsca  
S k u lsk iem u , e n te n ta  z ro b iła  
kaw ał z G alicją, a m a g is tra t 
sosnow ieck i ogłosił, że ch leb a  
za  lis to p ad  n ie  d o stan iem y , co 
zaś do ch leb a  za  g ru d z ień , to  
—  zobaczym y.

C eny w raz  ze zb liżan iem  się  
s tra sz n e g o  te rm in u  ro s ły  bez  
końca; m ark a  sp ad ła  d o ’m in i­
m um , k o ro n a  n a to m ias t poszła

w górę. N a k ilk a  d n i w reszcie 
u rz ed  k a ta s tro fą  a r ty śc i całej 
P o lsk i o sk u b ali obyw ate li z 
p ie rza  n ib y  też  to  n a  gw iazdkę 
d la  żo łn ierza  po lsk iego , udając 
naiw nie, że n ic  n ie w iedzą o 
k a tak lizm ie  w d. 17 g rudn ia .

N ad szed ł w reszcie  ów s tra ­
szn y  dzień...

O budziliśm y się  n ieco z d u ­
m ien i, że je szcze  ży jem y , gdyż 
w ielu  m yślało , że to stan ie  
s ię  w łaśn ie  w  nocy , w e śnie.

J u ż  ten  i ów p rz y  śn ia d a n iu  
n ab ie ra ł h u m o ru , ale g łos ja ­
k iś  w ew nętrzny , n ib y  echo 
s tra sz n e j trą b y , w ołał w ciąż: 

-— Jeszcze  n ie  w ieczór!

T y lko  tch ó rze  czek a ją  śm ie r­
ci w u k ry c iu , m ieszk ań cy  zaś 
S osnow ca z p rzy leg łośc iam i 
n ig d y  s ię  n ie  chow ali p rzed  
n ieb ezp ieczeń stw em . K to w ięc 
żył, sze d ł do re s ta u ra c ji  lu b  
szy n czk u , i a b y  w  g ro n ie  p r z y ­
jac ió ł pożegnać te n  padó ł p ła ­
czu.

—  Po o sta tn im , panow ie! — 
k to ś  p ro p o n u je , a  jed n o cześn ie  
ta jem n iczy  głos dodaje:

—  Jeszcze  n ie w ieczór!...

Skazów ki zeg a ra  daw no m i­
n ę ły  północ, a końca św ia ta  
ja k  n ie  b y ło , ta k  n iem a.

D łużej czek ać  n iepodobna, 
g d y ż  „Isk ra*  m u si w y jść  rano  
i m u si coś „s tać"  w niej o ty m , 
czego n ie  było. P o  k ró tk im , 
lecz  c iężk im  w y siłk u  m y ślo ­
w ym  siad łem  i m achnąłem : 

K o n i e c  ś w i a t a .  Z po­
wodów, od re d a k c ji n ieza leż­
n y ch , w  d n iu  w czo ra jszy m  
k o ń ca  św ia ta  n ie  by ło , za  co 
najm ocn iej czy te ln ik ó w  p r z e ­
p ra szam y . O now ym  te rm in ie  
n ie o m ieszk am y  zaw iadom ić 
ogół w sw oim  czasie, n ad m ie ­
n ia jąc , że cen a  „Isk ry *  od 1 
s ty czn ia  p o d n ies io n a  n ie  b ę ­
dzie"...

Bazgraj.

Kronika.
KALENDARZYK.

Dziś w czwartek 18 b. m. Gracjana. 
Ju tro  w piątek 19 b. m. Nemesju- 

sza.
Wschód słońca g. 8 m. 09.
Zachód „ g 3 ra. 44.

O gólna.
Nowe tary fy  kolejowe. Od

dn ia  15 g ru d n ia  r. b . n a  k o le ­
ja c h  o k ręg u  w arszaw sk ieg o  
w prow adzono now ą ta ry fę  za  
p rzew óz bagażu  i p rz esy łek  
n ad zw y cza jn y ch . O płata  w e­
d łu g  toj ta ry fy  w ynosi po 10 
fen ig ó w  od k a ż d y ch  10 k ilo ­
g ram ów  w agi i za  k ażd e  10 
k ilo m etró w  od leg łości (s tre fa ­
m i).

P rzew óz b ag ażu  i p rz e sy łe k  
n ad z w y c z a jn y c h  w p ociągach  
p o śp ieszn y ch  j'est d ro ższy  o 
50 proc . od ta ry fy  d la  pocią­
gów  osobow ych i ' tow arow o- 
osobow ych. N ajm niesza o p ła ta  
w p o ciąg ach  osobow ych i to ­
w arow o-osobow ych  w ynosi 1 
m a rk ę  i w  p o śp ieszn y ch  ly n k .
50 fen.*'

D o ty ch czas  za  bagaż  n a  ko ­
le jach  o k ręg u  w arszaw sk ieg o  
p łacono po m ark i od sz tu k i i 
k ażd y ch  25 Mg. w agi . n ie z a ­
leżn ie  od odleg łości.

N ow a ta ry fa  je s t  w ięc .wyż­
szą.
» W  p rę d k im  rów nież  fczasie 
zo s tan ie  w prow adzona now a 
podw yższona ta ry fa  osobow a, 
k tó ra  obow iązyw ać b ęd z ie  w szy­
s tk ie  p o lsk ie  k o le je  państw ow e. 
O płaty  jed n o stk o w e te j ta ry fy  
w y n o sić  b ę d ą  d la  k ł. III —  10 
f e n , d la  kl. II —  15 fen. i dla 
k l. I 25 fenigów_ od "k ażd eg o  
k ilo m etra , licząc  k ilo m etry czn ie  
do 50 k im ., s tre fam i za pełne 
s tre fy  po 5 k im . do 100 Mm., 
a  pow yżej po 10 kim .

D op łata  w  p o ciąg ach  p o ­
śp ieszn y ch  w ynosić  będzie 50 
proc . od cen y  d la  pociągów  
zw y k ły ch . N ajn iższa  cena b ile­
tu  d la pociągów  zw y k ły ch  pół 
m ark i, d la  pociągów  pośp iesz-



nych nie mniej jak  za 100 Min. 
Opłata stemplowa i podatek 
przewozowy pobierane nie b ę­
dą. W porównaniu z obecnie 
obowiązującą taryfą w dyrek­
cji. warszawskiej cena biletów 
hl. II i III dla przejazdu w poi 
ciągach zwyczajnych będzi- 
wyższa o 25 proc., a dla ki. e 
o 50 proc.

ciętna płaca miesięczna urzęd­
ników pocztowych wynosi 550 
ink. Podobnym postępowaniem 
mm isterjum idzie na rękę e le ­
mentom wywrotowym, które 
usiłują wykorzystać sytuację, 
celem wywołania strajku poczt 
i telegrafu, stanowiących jedną 
z najważniejszych arterji w 
organiźmie państwowym.

Z Sosnowca.
Z Rady miejskiej. Jutro t. j .  

w  piątek  o godz. 5 po poł. w 
sali posiedzeń odbędzie się 
X X I ^posiedzenie planarne Ra­
dy miejskiej z następującym  
porządkiem dziennym:

1) Wprowadzenie radnego 
Tencera Berka na miejsce r. 
Beckera, który utracił mandat 
na zasadzie art. 18 dekretu o 
samorządzie. 2) Zatwierdzenie 
regulam inu Komisji opieki 
społecznej. 3) Sprawa zam y­
kania sklepów w dni powszed­
nie o godz. 7 ej wieczór. 4) 
‘Sprawa zaprowadzenia w So­
snowcu stałych jarm arków. 5) 
“Sprawa przyjęcia przez pań­
stwo miejskiej pracowni do 
badań produktów spożywczych. 
<3) Sprawa gratyfikacji za 'ro k  
bieżący dla pracowników m a­
gistratu . 7) Sprawa przyznania 
zapomogi 9.000 mk. na szkołę 
zawodrwą pod nazwą „Szwal­
nia®. 8) Sprawa wyznaczenia 
subsYdjum 60.000 mk. na 

•szkoły zawodowe. 9) Sprawa 
podpałki dla szkół miejskich 
również ,i mieszkań nau­
czycieli szkół powszechnych 
miejskich. 10) Sprawa przy­
stąpienia do “Tow. aprowiza­
cji m iast Polski i Ziem W scho­
dnich. l i )  Sprawa uchwalenia 
podatków miejskich jako do­
datków do podatków od przed­
siębiorstw  handlowych, p rze­
mysłowych i do podatków pań­
stwowych. 12) W ybór 4-ch 

■zastępców do Komisji państwo­
wego podatku od nieruchomo­
ści. 18) Sprawa podwyższenia 
ceny za p rą i  do oś Wielenia i 
do popędu. .14) Sprawa dele­
gowania jednego z pracowni­
ków miejskich na kursa ko­
m unalne w Warszawie, organi­
zowane przez Ministerjum 
spraw wewnętrznych.

Słuszne rozgoryczenie. Czy­
tam y w „Kurjerze Zagłębia": 
Wśród, pracowników poczty 
panuje rozgoryczenie, zdaniem 
naszym  zupełnie uzasadnione, 
mimo bowiem zapewnienia p. 
m inistra skarbu, danego p re ­

zesow i Związku pocztowców — 
obiecanej zapomogi w stosunku 

jednom iesięcznej "pensji, do­
tychczas nie otrzymali. Prze-

Ujęcie tajnych agitatorów nie­
mieckich. „Kurjer Zagłębia* do - 
wiaduje się, że w nocy z wtor­
ku na środę ub. tygodniń 
miejscowe władze wojskowe 
podczas dokonanych rewizji 
zaaresztowały 18 osób ha 
Ostrej Górce i innych ulicach, 
podejrzanych jako tajnych 
agentów grenzschutzu.

Podobno zaaresztowani pro­
wadzili u nas wrogą agitację i 
donosili władzom niemieckim 
co dzieje się po tej stronie 
kordonu.

Chęć przekupstwa. Do jedne­
go z żołnierzy 8-go szwadro­
nu straży pogr., stojącego na 
moście pod Radochą podszedł 
niejaki Abram Aron Genendel- 
man i dał mu 300 mk. za prze­
puszczenie go za granicę. Żoł­
nierz aresztował G., przy któ­
rym  przy rewizji znaleziono 
rb. 51.50. w srebrze.

Jaja do Niemiec! Żołnierze 7 
szwadronu straży pogr. zatrzy­
mali bandę, złożoną z 18 prze­
mytników, którzy przemycali 
za granicę kilkanaście tysięcy 
jajek. Herszt bandy, niejaki 
Dudek, przy pościgu został 
ciężko zraniony.

Wykaz pracowników poszuku­
jących pracy, zgłoszonych w 
państwowym urzędzie pośred­
nictwa pracy w Sosnowcu do 
dn. 13—XII—19 r.: biuralistów 
233, m aszynistek 29, nauczy­
cieli 13, oekroniarek 15, pielę­
gniarek 2, sklepowych 90~, inż. 
mach. 4, inż. elek. m. 2, tech ­
ników 7, techników elek. mont.
4, techników kop. 2, magazy­
nierów' 10.

„iskra" w pasku. O trzym u­
jem y liczne skargi, że jeden 
z kantorów pism za „Iskrę* 
pobiera 50—60 fenigów ew. 80 
halerzy za egzemplarz. Ponie­
waż już zwracaliśmy się do 
owego kantoru z ostrzeżeniem, 
a mimo to skargi otrzymujemy 
w dalszym ciągu, powiada­
miamy naszych czytelników, 
że jestto zwykłe nadużycie i 
że od ceny 30 fenigów dajemy 
owemu kantorowi 50 proc. 
opustu.

Brak dozoru. W łaściciele do­
mów, nie czując nad sobą cięż­
kiej ręki, zaniedbują sw e'obo­
wiązki, związane 'z u trzym a­

niem posesji. To też klatki 
schodowe przedstawiają w n ie ­
których domach opłakany wi­
dok. Lokator, chcąc wyjść z 
mieszkania, musi nieraz po 
kostki brodzić w różnego ro­
dzaju nieczystościach, nie mó­
wiąc już o brudnych ścianach 
klatek sehodowychj^doły feloa- 
czane i śmietniki po brzegi są 
zapełnione. Podwórza zasypane 
są śmieciami. Widok zaiste o- 
płakany.

Kradzież w Stowarz. św. Zyty. 
W  nocy onegdajszej w Stowa­
rzyszeniu sług św. Zyty do­
konano śmiałej kradzieży, mia­
nowicie niewiadomi złoczyńcy 
skradli rzeczy, które w ydosta­
li z ll- tu  koszów, należących 
{^stowarzyszonych. Jak  tw ier­
dzi miejscowa stróżka, słyszała 
ona szmer i różne głosy po­
między godz. 12 w nocy a 6 
rano, lecz sądziła, że to są 
służące wychodzące lub przy­
chodzące do magla.

W „Zaciszu" demonstrowany 
jest obecnie nadzwyczaj iente- 
reśująey obraz „W alka6 skarb* 
przedstawiający zaciekłe wy­
siłki bandy szantarzystów, 
pragnących wyrwać prawym 
właścicielom ukryte w ruinach 
starego zamczyska skarby. 
Akcja obrazu obfituje w sze­
reg scen o wysoki®, napięciu, 
jak  ucieczka po linie z wieży, 
walka dwóch mężczyzn na 
szczytach, gruzów, wreszcie 
wysadzenie w powietrze ol­
brzymiej baszty. Oprócz in te ­
resującej treści i nader efek ­
townych momentów, dram at, 
ten odznacza się nadzwyczaj 
malowniczymi zdjęciami, a 
akcja, odgrywająca' się prze­
ważnie wśród gruzów ponure­
go zamczyska, posiada odpo­
wiedni nastrój. Podziwiamy 
też znakomitą grę przecudnej 
artystki włoskiej Piny Piligre- 
netti, oraz małej dziesięciole­
tniej dziewczynki. Dram at ten 
cieszy się uznaniem publicz­
ności.t

Teatr H. Czarneckiego. An­
gela Didier w wykonaniu p. 
Rogińskiej jest arcydziełem 
skończonym — w swoim boga­
tym  repertuarze sym patyczna 
artystka tę rolę zalicza do naj­
lepszych. Książe Rumuneszti 
w wykonaniu p. W iniszkiewi- 
cza jest świetnym —znakomity 
ten artysta kreował w W ar­
szawie w teatrze „Nowości* tę 
rolę, ciesząc się olbrzymim 
powodzeniem. P. Rudkowski— 
Hrabia Luxemburg, p. Leono- 
wicz—Juija Vermont, p. Olędz­
k i— B rissard— oto obsada ról 
głównych dzisiejszego „Hra­
biego Luxemburga*. Takiej 
obsady mogą pozazdrościć sce­

ny pierwszorzędne. To też 
publiczność na dzisiejszym 
przedstawieniu bazwątpienia 
bawić się będzie wyśmienicie. 
Balet - kankan maskaradowy 
dopełni całości.

W  Dąbrowie na jutrzejsze 
piątkowe przedstawienie zapo­
wiedziana jest „Wesoła wdó w­
ka* z huśtawkami. Będzie to 
ostatnie przedstawienie przed 
świętami.

W  pełni uroku i blasku da­
ną będzie na sobotnie przed­
stawienie „Halka* Moniuszki. 
Nowa wystawa, nowe kostiu ­
my, chór' i orkiestra powię­
kszone oraz * p. Rogińska w 
roli tytułowej dają gwarancję 
artystycznego sukcesu Tań­
ce: mazur, polonez, góralski.

W niedzielę dwa p rzedsta­
wienia: po południu po cenach 
zniżonych wojskowa ' operetka 
„Manewry Jesienne*. Wieczo­
rem  przepiękna, sielankowa o- 
peretka „Cygańska miłość*.

W poniedziałek przedstaw ie­
nie w Będzinie.

NADESŁANE.
Szanowny Panie Redaktorze!

Doszły mię pogłoski o kur- 
sującej w pewnych sferach na­
szego m iasta intrydze, głoszą­
cej, że będąc na balu w sali 
magistratu, nie uregulowałem 
jakoby rachunku przy bufecie, 
uczynić to miała za mnie j e ­
dna z pań. Wyrażam najwyż­
sze zaciekawienie, w czyim  
mózgu i na jakich danych mo­
gła powstać podobna plotka. 
O ile autorem jej jest człowiek, 
mogący i mający prawo odpo­
wiadać za swejpostępki,—wzy­
wam go do wytłumaczenia się;

W & T by  , M 0 L 0 1 Y T “ 
do własnoręcznego ufarbowa- 
nia m aterji są bezsprzecznie 
lepsze od wszelki oh dotych­
czas znanych na rynku farb 

niemieckich.
Dostać można w aptekach, skła­
dach aptecznych, kooperatywach, 

składach farb i mytilarniach.

Z A . W r A . D O H I B j y i E .
ZARZĄD ZWIĄZKU FELCZERÓW Zagłębia Dąbrowskiego
podaje do wiadomości, że da. 21 grudnia r. b. o godz. 
2 ej po południu, w sali Związków Zawodowych na Po­

g o n i (Marjacka l) odbędzie się

zebranie felczerów
celem wyboru nowego Zarządu oraz omó­
wienia sprawy w stosunku dó kas chorych.

T A R Z A J*.

o o -ł . e  r e i  se .
Członkowie Kooperatywy Pracowników państw o­

wych, życzący sobie odbierać chleb w kooperaty 
wie, obowiązani do dn. 22 b. m. przedstawić legity­
macje m agistrackie i karty  chlebowe do zarejestro­
wania i ostepiplowania.

_ _ _ _ _ _ _  ZARZĄD.
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Bo dumną była z tego syna; 
aaawało się jej, że w nim  ożył 
towarzysz Jej lat młodości, 
•Który nie sprawił jej nigdy 
umartwienia, zawodu, nigdy 
?ie wycisnął z oczu jej łzy, o 
Którym straciła pamięć w chwi-
j:  gdy się połączy-

z człowiekiem, niezasługu-
i?a uczucia-

L! jakże teraz żałowała, że 
^stąpiła popędowi, k tóry wy- 
ńał się jej naówczas n ie p r z e ­
party#-, a przeciw któremu po­
winna była walczyć.

Powtórne zamężcie przynio- 
*0 rozczarowanie i wyrzuty 

‘to wie, co jej zachowywała 
•P^szłość?
, Airelja nie chciała, ażeby 
ł 6) I *yn był nieużytkiem. 

^°?ątym będzie to prawda. 
r 10̂  to nie wystarczało w 

przewidującej matki.
•«W hfiała sama’ że> majątek 

najznaczniejszy, może* njk n 4 w jedHej chwllL

a ż e h lT r  więe na ^  
latfemirJf p~ gdyby rułna m a" 
W s S naf tąp,ia kiedy—był siaun utrzym ać się sam.

W  szesnastym roku życia, 
odebrawszy go z pensjonatu 
w Nancy, gdzie otrzymał g run­
towne wykształcenie, posłała 
go do szkoły sztuki i rzemiosł 
w Chalons, gdzie młodzieniec 
uczył się mechaniki, w zasto­
sowaniu do przemysłu.

Nadto uzupełniał swe w y­
kształcenie i przysposabiał się 
do szkoły politechnicznej.

Praca była ciężka, robota 
nieustająca, lecz Filip pozo­
stawał niestrudzonym.

Zresztą pojmując i podzie­
lając myśl matki w poczuciu 
miłości własnej, bardzo us Dra- 
wiedliwionej, postanowił stw o­
rzyć sobie przyszłość, którą 
miałby do zawdzięczenia sa ­
memu sobie, bez' oglądania 
się na majątek, który należał­
by doń kiedyś—i to jak  n a j- ł 
później—mówił do siebie, bo 
ubóstwiał matkę.

Postępy jego w szkołę Cha­
lons, dzięki gorliwości i uracy 
i wrodzonym zdolnościom byty 
bardzo szybkie.
. Z terytorją naukową łączył 
i praktykę i rękami arysto­
kratycznymi władał pilnikiem 
i młotkiem, jak  najzręczniejszy 
robotnik.
Lubił z poczuciem artystycz­
nym  wykonywać jak najdo­
kładniej roboty z żelaza i stali.

Marzeniem jego było zostać

. w przyszłości wynalazcą i po­
łączyć nazwisko swe z jakim  
pięknym  wynalazkiem.

Studja jego przygotowawcze
dla wstąpienia dó szkoły po­

litechnicznej były prawi? 
ukończone i nie ulegało w ątpli­
wości, że złoty pomyślnie 
egzaminy i zostanie przyjęty 
do tego zakładu naukowego.

Z tym i przymiotami łączył 
jeszcze prawdzimy talen t r y ­
sowniczy, i malował akwarelą 
lepiej, niż więbszośóamatorów, 
i prawie tak  dobrze, jak  wy­
bitni fachowcy.

L.
Siedziano już przy stole, a 

lokaj usługiwał do śmiadania.
Wobea niego A uielja nie 

chciała w cale wypytywać m ę ­
ża o rezultaty  podróży do P a ­
ryża.

Czekała, aż po podaniu ka­
wy, oddali się służący

W ciągu śniadania rozma­
wiano więc- wyłącznie o Filipie, 
którego obecności w Berlinie 
nie mógł sobie Robert wytio- 
maczyć.

— Nie powiedziałaś mi kie- 
óy w yjeżdżałem — rzekł, zw ra­
cając się do żony—żem aśz za­
miar zabrać Filipa do siebie.

— Nadeszły wakacje nowo­
roczne —odpowiedziała Aurelj a 
—■chciałam z nich skorzystać,

— I uczyniłaś dobrze.
Potym wypytywał Filipa co 

do jego nauk.
Sam specjalista, i to wielce 

wykształcony, zadał mu kilka 
pytań, na które niełatwo było 
odpowiedzieć, jeśli się nie po­
siadało wiadomości technicz­
nych i praktycznych bardzo 
rozległych.

Robert chciał sobie zdać spra­
wę ze stopnia uzdolnienia mło­
dzieńca i przypuszczał, że go 
nabawi kłopotu.

Zdziwienie jego było wielkie, 
gdy usłyszał, jak  Filip odpo­
wiada bez najmiejszego waha­
nia na wszystkie jego pytania, 
nie jak  uczeń, czytający lekcję 
wyuczoną na pamięć, lecz jak 
człowiek, gruntownie obeznany 
z tym, o czym mówią i zdol­
ny odręcznie rozwiązywać naj­
zawilsze zagadnienia m echa­
niki.

Aurelj a, słuchając syna z 
uwagą, badała twarz męża, 
spodziewając się wyczytać na’ 
niej wrażenie podziwu jak  
winnyby sprawić odpowiedzi 
Filipa.

Lecz Robert pozostał nie­
wzruszonym, nie okazując ani 
zadowolenia, ani krytyka.

— Zatym — rzekł, po ukoń­
czeniu tego egzaminu ustnego

chciałbyś zostać wynalazcą?

To moje marzenie, w y ­
znaję.

— Urzeczywistnienie tego . 
marzenia jest bardzo trudne.

Wiem o tym , ale przy 
pracy i silnej woli można po­
konać trudności.

Ja  tak  samo marzyłem, 
jak  i ty, pracowałem wiele [ 
Miałem dość wiedzy i dosze­
dłem do czego?., dó ruiny.

— Boś przyniósł slwiedżę i 
zdolności swe do kraju, gdzie 
największym szkopule dla po ­
wodzenia była twoja narodo­
wość francuska. Niemcy za­
wsze za jakąbądź cenę zru jnu­
ją  przemysłowca francuskiego 
osiadającego w ich kraju * 
Mają w sercu nienawiść do tak  
zwanego wroga dziedzicznego 
i me tracąc żadnej sposobno­
ści, ażeby tego dowieść.

Filip nie lubił Niemiec i ja k ­
kolwiek nie był jeszcze na 
świecie w strasznym  roku po­
gromu, nie przebaczał słusznie 
ich sposobu pojmowania i  
prowadzenia wojny.

Słynna zasada: Siła przed 
prawem! wydawała mu się> 
potwornością, godną wieków 
barbarzyństwa.

(D.g®. s.)



I Hurtowy i detaliezoy ńM
1 M. Jagiełłowicz

maft^rfałiiw a p te c s it^ r li  ir#< ilł4w  o p o r a n ­
k o w y  e h , p r z e tw o r ó w  c ta m S c z n y c li  i  tmrh

w W. Jagiełłowicz
u l i c a *  3  U f a j a ,  J \®  2 2  u l i e u  D E S e n a f r d L o w s k a .  4 7

Dostawy dla aptek, szpitali, am balato rjów , fabryk, kopalni i labora to rjów  fabrycznych.

ą e p ą e s e N T A C j e :

Apteki Eti. Sessnura w Warszawie
Heamatogeu, Injecti-on sterylis, wina 
lecznicze, pasty lki kefisowe i t. p.

Iow . akc. .Motor* w Warszawie. 
Preparaty galenowe, plastry sma­

rowane.
Fabryki W. Sielski w Warszawie. 

Szczotki i pędzle.

Laboratorjum Magistra H. Kiawe 
w Warszawie.

Laboralorjum A. Gąsecki w Płocku.

S p ecy fik i  krajowe i ź? graniczne. 
W ody  kołońsŁie i m ydła w  najlep­

szych gatunkach.

i s s s s g s s s ^ g i ^ ^ i  I l ^ a ^ B g j ^ s B s a s a B iis s g s a
o ile zaś autorowi zależy na 
u k ry c iu  swego nazwiska,—za­
s ługu je  na nazwę tchórza i 
może się  przy okazji spotkać  
ae zna jdu jącą  się u mnie dla 
tego rodzaju gagatków. szpic­
ru tą .

D la  wyjaśnienia  wspomnia­
nego fak tu  dodaję, że znajdo­
wałem się na owym balu w 
towarzystwie kilku pań  i kil­
k u  panów. Rachunki płaciłem 
dwa, z k tó rych  jeden został 
u regu low any  przezemni© oso­
biście przy bufecie; drugi zaś 
załatwił mój znajom y i jem u  
część odemnie należną  zwró­
ciłem.

Piszę „odemnie należną*gdyż 
mój znajom y mojej propozycji 
załatwjenia całego rachunku, 
jako m ąż jednej ze znajdują­
cych się wówczas w moim to ­
warzystwie pań, odmówił.

Przy  okazji sk ładam  w re ­
dakcji  mk. 100 na gwiazdkę 
dla  żołnierza polskiego.
Sosnowiec, 16 g rudn ia  1919 r.
P p j r ,  i nacz .  w ojsk ,  s t r a ż y  k o le jo w e j

d‘Ercevih8.

R ę d z i n a .

Brak mięsa i wędlin. Mięsa w 
m ieście stałe brak, a chcąc go 
dostać, trzeba  płacić po 6 mk. 
do 6.50 za funt. To samo dzie­
je  się  z  wędlinami. Dziś bite 
i oporządzone wieprze zwiezio­
ne do . p rac o w n i 'm a sa rsk ic h ,  
wieczorem znikają w cudowny 
sposób tak, że rano zgłaszają­
c y m  się do sk lepu  z chwilą 
jego otwarcia odpowiada m a ­
sarz, że w yroby już  sprzedane, 
Kiedy? v

W arto, aby odpowiednie w ła­
dze zechciały nareszcie w  to 
wejrzeć. Sądzimy, że rewizje 
w  lodowniach i piwnicach 
rzeźników i m asarzy  w yśw ie­
t li łyby  cudowne znikanie m ię­
sa  i wędlin.

Operetka i zbiórka na gwia­
zdkę dla żołnierza polskiego. W y ­
staw iona wczoraj „Miłość c y ­
gańska* wypełniła widownię 
po brzegi.

W czasie antraktów  cztery 
osoby z zespołu zbierały datki 
na  gwiazdkę dla żołnierza pol­
skiego. Zebrano około 700 rok.

Kooperatywa urzędników pań­
stwowych w Będzinie. W  p a ź ­
dzierniku odbyło się zebrani© 
urzędników  państwowych, ce­
lem założenia kooperatywy w 
Będzinie. W ybrano zarząd, 
zdeklarowano pewne sum y ja ­
ko w kłady i — jak  zwykle w 
Będzinie — nic się dalej nie 
robi.

Z  D ą b r o w y .
Pod adresem miejskiego wy­

działu aprowizacyjnego. Już  od 
dłuższego czasu kolportowana 
je s t  w Dąbrowie plotka, czy­
n iąca  u jm ę m iejskiemu w y­
działowi aprcwizacyjnemu. 
Przypuszczaliśmy, że wersja 
ta  dojdzie uszu osób za in te re ­
sowanych i miejski wydział 
aprowizacyjny uspokoi wzbu­

rzoną opinję publiczną jakim ś 
kom unikatem. Tymczasem d o ­
tychczas to nie nastąpiło.

Osnowa tej plotki, której 
oczywiście w iary  nie dajemy, 
przeciw czemu zastrzegam y 
się stanowczo, je s t  tego ro- 
dzaju, że wydział powyższy 
przed  kilku miesiącami miał 
dostać z „Puzappu* kilka 
sk rzyń  słoniny amerykańskiej 
m arynowanej w blaszanych 
puszkach, której, jak  niesie 
wersja, miał dotychczas jeszcze 
nie sprzedawać.

W obec powyższego pożądane 
byłoby wyjaśnienie ze s trony  * 
wydziału: czy istotnie pow yż­
szą słoninę dostał, biedy i ile? 
Czy ją  sprzedawał u  siebie i 
k iedy  i, co najważniejsza, dla 
czego ten artyku ł nie był wpi­
sany  do spisu ogólnych a r ty ­
kułów, dostępnego dla pub li­
czności?

ftiBMltat p lik i.
Warszawa, 18 grudnia.

(P. A. T.)
Komunikat sztabu general­

nego z  d. 17 b. m.

Front lit.-białoruski.
Na odcinku Dzisna—Połock 

dokonały nasze oddziały śm ia­
łych  wypadów; lokalny atak 
bolszewików nad  Dźwiną z o ­
stał odparty.

Na reszcie frontu  silna dzia­
łalność wywiadowcza.

Front wołyński.
Dzielny wypad naszych wojsk 

rozgromił przeważające siły 
nieprzyjacielskie. Na za ­
chód od Białokowcewicz bio­

rąc  7 kar. masz. i 70 jeńców.
W  zastęp, szefa sztabu gen.

Haller, pułkownik.

Pilili Źli©! Zaniiv] fnun iltw  Prajslsijrti
w  Ze g ł ę b i y  D ą b r o w s k i m  

podaje do wiadomości swych członków, i e  w sali „Kino- 
Zagłoba®, p rzy  ul. Kościelnej 7 w Sosnowcu w dn. 21 grudnia 

r .  b. o godz. 9 rano odbędzie się

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e
członków P. Z. P. P. P. w Z. 0. z następującym porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie delegatów ze Zjazdu Ogólnokrajowego 
pracowników przem ysłowych i handlowych.

21 Regulamin Kasy Ubezpieczeniowej,
3) Memorjał o najważniejszych potrzebach warstw  urzę­

dniczych,
4) Wolne wnioski.
W ra z ie  n ie s ta w ie n ia  s ie  w pow yższym  t e r m in ie  p rzew id z ian e j  p rzez  

u s t a w ą  liczby cz łonków , z e b r a n ie  o d b ą d z ie  s ię  w ty m ż e  dn iu  I w ty m ż e  iokaiu
o godz. tO-ej rano, ważne bez względu na Hczhę obecnych.

W o b r a d a c h  'm a j ą  p ra w o  u c ze s tn ic z y ć  ty lko  cz łonkow ie ,  k tó rzy  
w n ie ś l i  o p i a t ę  p r z y n a jm n ie j  za m ie s ią c  w rzes ień  r b ,  na leży  więc m ieć  
przv  so b ie  o d p o w ie d n ie  d c w o d y ,  e w e n tu a ln ie  za leg ło śc i  u r e g u ło w e ć  przy 

w ejśc iu .

I M f a  g rf  t s t r a t  m i a s t n  S c s n o v c a

za  p o ś re d n ic tw e m  n in ie js z e g o  z a w ia d a m ia  w s z y s tk ic h  
r z e ź n ik ó w  ż y d o tf  s h i e h ,  m a ją c y c h  p ra w o  u b o ju  i s p rz e ­
d a ż y  m ię s a  w o low ego , s b y  w  dniu  21 g r u d n ia  r. b. t .  j .  
w  p o n ie d z ia łe k  o gc dż in ie  6 w ie c z o re m  zg łosili  s ię  do 

M a g is t r a tu  —  s a la  pos iedzeń , II p ię tro .
S e k r e ta r z  K ie ro w n ik  W ydz f lp ro w iz a c y jn e g o

KASPRZYK. ławnik 3IŁU8ZEK.

f POLSKI ZWIĄZEK ZAWODOWY PRACOWNIKÓW PRZE­
MYSŁOWYCH i HANDLOWYCH w Zagłębiu Dąbrcwskiem
z a w ia d a m ia  sw oich  cz łonków ,  że  w ty m  ty g o d n iu  zostanie,  w ys łany  d e le ­
g a t  d o  P. U. Z. f \. P. P. w W arszaw ie  c e lem  z a k u p u  m a te r j a łó w  w łók ien ­
n iczych ,  k t ó r e  z o s ta iy  n r m  p rz y d z ie lo n e  Członkow ie ,  k tórzyby  p ragnęl i  
skoi  z y s ta ć  z leg o  p rzy d z ia łu  z e c h c ą  w lo k a lu  Z w iązku  przed p ią tk iem  bie­
żącego tygodnia z łożyć p ie n ią d z e  i zg łos ić  ro d za j  tow aru .

Z a rz ąd  Zw iązku  z a s t r z e d z  s ię  m u s i ,  że  n ie  m a  ż a d n y c h  sz c z e g ó ­
le w szych  d a n y t h  co  do  towarów, i że  j e s t  śc iś le  o g r a n ic z o n y  te rm in e m .

Tfrn io  i i  AWA! HERBATA! CIMEft! T a n io  !
E k s t ia k t  K s w e w y  „ S f tN T O S *  w  3 ga t .  

łyżeczka ekstrak tu  na szklankę gorącej wody lub mleka 
daje szklankę osłodzonej, nat, art mat. kawy.

Pastylka „H E R B A C Y T U“ w zupełności zastępuje szklankę 
v. ybernej osłedzorej he rba ty  z  cytryną.

Proszek ,H E R B A C Y T* we flakonikach zast. kerbatę  
z a takiem  lub sokiem malinowym, Żądać wszędzie!

i m i m ! G e n e r a ln e  .p rze d s taw ic ie ls tw o  na  całą  P o l sk ę  
. KOTWICA* W fcrfiawa.fMarszalkowske 63, tel.244-16

W obec ogłoszenia

Towarzystwa Akcyjnego Elektrowni Sosnowieckiej
w  m ie js c o w y c h  p i s m a c h  o p o d n ie s ie n iu  c e n y  p r ą d u  
z a  o ś w ie t le n ie  i do n a p ę d u  od d n ia  I  w r z e ś n ia  r .  b. 
do m k. 1,80 i m k. 0 .90  za  k i lo w a tg o d z in ę  Magistra­
t y  m i a s t  S o s n o w e ® ,  B ę d z i n a ,  D ą b r o w y  i Z a r z ą d  
g m i n y  M iw k a  c z u ją  s ię  w  o b ow iązku  podać  do pu­

b liczne j  w iad o m o śc i ,  że cen  p o w y ż sz y c h

n t ©  a k c e p t o w a ł y . ,  ■

K g t Ż C l Y  P.o s , a d a iAcy g r u n to w n ie  b u c h a l t e r i ę  h a n d lo w ą  i ro ln iczą  
n a  m a**  i_ s t e JJ0 9 r®*J5» k a u g ra f ję ,  p i sm o  p ię k n e  o z d o b n e  i p isan ia  
n a  m a s z y n a c h ,  tu d z ie z  a ry tm e ty k ę ,  k o r e s p o n d e n c ję ,  g e o g ra f ję ,  n a u k ę  
o  h a n d lu ,  to w a ro zn a w s tw o ,  p ra w o  h a n d l , e k o n o m j ę  sp o łe c z n a  i <ęzykl

n o w o ż y tn e  . J
otrzyma rychło odpowiednią posadę.

Z ap isy  p r z y jm u je  k a n c e la r j a

PRAKTYCZNYCH KURSÓW f W V T  TJ I U A T 0 S ? ! ! ? ?  
KĄDLCW 0-BUCHALTEOYJHYCH t # ft I li«li n “LbX$KJ

SOSNOWIEC - KONSTANTYNÓW
ul. K a m ie ń  na  Nr. 5 c o d z ie n n ie  o d  9 r a n o  do  9 w ieczorem .

UW flGh 1) N a u k a  w g. ra n n y c h  p o  poł.  i wiecz.  d la  o s ó b  płci o b o jg a .  
2/  K to  n ie  m a  o d p o w ie d n ic h  k w al if ikac j i  m o ż e  być p rz y ję ty  n a  K ursy

P rzygo tow aw cze .

Ofiarę.
(Z łożono  b e z p o ś re d n io  w * Jsk rse“).

P. Hanka D. składa 100 rok. 
zyskane za ukradziony Jej ca­
łus w r ą c ż łę  na wigiłję dla 
żołnierza polskiego.

Na ciepłą odzież dla żołnie­
rza  polskiego złożyli pp. W ol­
scy 50 rok. do kasy  „Koła Po­
lek"  zamiast kwiatów na t ru ­
m nę ś. p. W andzi Straszewi- 
czówny.

firs ta  l i t a n i i .

P f i r f lH T iV  pudry, kosmetyki, a r t 7- 
I C C I  U  U l  J  i n | y toaletowe i t. d.
także frononskie, angielskie i warszawskie 
roboty w baidza wielkim wyborze Stoso­
wne ke.rtsEoża z perfumr-mi, szczotkami 
j grzebieniami jako d tda tk i  poleca po 
najtańszych cenach S. Cegłowski, Sosno­
wiec, nl. 3 Mr j a  Jfs Ig.

Potrzebny
sama inchnla. Zgłoszenia do adm. „ lsk ;y “ 

dla Z. M.

« i ł  p a s z p o r t  mydany p r s e z  
a lnc lze  n ie m ie c k ie  n a  

im ię  ( l iy ó n  l \c ierna B ra a ic k ie g o .

b k r a d z io n o
pieniądze doknmenta i kartę żywnościową 
Kazimierza Pusoza. Zwrćoić dokom enta 
Będzia fryznra.

7iJłJtrariflł J?asiłPort »ydany przez 
o  - w ła d ze  n ie m ie c k ie  n a  

im ię  f lndz i  Fiszeł.

Akuszerka Kuzmlcs
Obeznana z najnowszymi postępom! 
ckoszerji. Przyjmuje Z8mó»ieni», cb 
dzieia porad. Starososarupiecka M 96'*
K tits odzieli lesseji jeżyka angiel- 

, skiego. Zgłoszenia aprassa'
jjkfy* POd Ni 325.

Do sprzedania (4f S >
m o n e t  n a m łz m n ty o z n y e h  z  w ieka  XVII 
XVIII i XIX. ż ld r e s  m sk c ż e  admin.-
s Is*rv“
Z a P i r i f ł ł  p a s z p o r t  r o s y j s i s ,  me- 

o  t r y k a  d z ie ck a ,  Segity-
m n e jn  n a  p fęć  o s ó b  M  33526. kap.my 
c h le b o w e  i 'ź y s n o ś c io a i e  n a  imię  
i 4 a r jn n n y  W ło d a rsk ie j .

Wawrzyniec
w n ie d z ie lę  14 b. m .  ! d o tq d  n i e  wró­
cił. K toby o n im  w iedzia ł  n i e c h  za­
w ia d o m i  żo n ę :  G ro d z iec ,  iK o śd a sz k ś  
d o m  W ie c z o r k a  *

d la  p o jed y n c z e j  osoby 
p rz y  r o d z in ie ,  Kołłątaja*P o k ó j

U , piętro.
Z f O r n h l D n n  k a r t ę  źywnoscio®® £ d , K U U j . U U U  WJd a n ę  z kopalni
„ J o w is z "  w W o jk o w icach  n a  imię
Stftn is łnwa S z orn ._______

pokó j  ame- 
b lo w a n y  ze  

św ia t łe m  e ie k i ry c z ń y m .  S t a r o s o s n o  
w ieckn  23 P e a e k e r .

Ijo wynajęcia

Na gwiazdkę! ”‘r:r:
wszy polski m t j r d  grBvrersko-rytownkzo- 
mechaniczny, wykonywa wszelkie roboty 
aitystyczno przyciski, popjełfl.czki., k s k -  
msrzs i t. p. Szybko po cennch przy­
stępnych Fr. Korpak i S-k» Pogoń Realna.

~ Z ~ p U w o o u  w y j a z S T
esłkowita wyprzeda* rozmaitych mebli 
jako to szafy kredensy biblioteki garni­

tury salcncwe sypialnie mahoniowo kom-* 
piętno otomany, aiaślongi materace gra­
mofony, patefony i płyty do tychże. Maga­
zyn mebli F. Wojtkowiak: nl. Dekierta 
(Policyjna).

Zaginęło
mieokie Ruchli F.ybs.

Skradziono gTfLSli
grysi  p e s z p o r t  180 k o r .  1 m yrok  n« 
250 m k  n a  im ię  N a jb e r g  Szłem®.

' / i H m n n ł  PeszP(Jrt na lmię m ' 
j e f j j  B ro m k o m s k ie j  »J'i 

d a n y  p r z e z  m łądze n iem iec k ie .
paszport na i» ję“ Fr«»0 

/JO itĄ  1 H c ą l  j j in0 wydany praoa wł*r 
dzs niemieekie.

’/  d i r t n a l  paaśport“naYmię Wiłtorji’ 
Z i o ^ U i q l  Dzinrowicz wydany prser
władze niemieckie.

—
< sprzedania fortepiaa .Mahakiego1'
-I J  w dobrym stanie. Wiadomość Bs®8̂  
p Knbicy w Grodżcn. ______________

Chwpcyyk
oddsnia na wlasoożć do lepszej rodsinj’ 
Wir.domos'ć w „Iekrze".


